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Dzień historyczny w Wersalu.
Lyon. P„ A. T. Radio atacyi warszaw­

skiej. Kiedy w  sali konferencyjnej w  Wer- 
nala zgromadzili się delegaci państw sprzy­
mierzonych i wprowadzono delegatów nie­
mieckich, zabrał głos prezydent konferen- 
cyi pokojowej p. Clemenceau.

Zagajenie prezyd. Clemenceau.
Posiedzenie ogłaszam aa otwarte. Nie 

ozau, ani miejsce na zbyteczne słowa. Przed 
sobą macie uprawnionych przedstawicieli 
wielkich i małych państw zsojuszonych i 
sprzymierzonych, które przez przeciąg czte­
rech lat prowadziły narzuconą im okrutną 
wojnę. Nadeszła godzina ciężka —  uregu­
lowanie rachunku. Wyście prosili nas o po­
kój; my jesteśmy skłonni dać go wam. Akt, 
który wam wręczy sekretarz generalny 
konfereneyi wyjaśni wam, jakie warunki u- 
łożyliśnry. Aby wam umożliwić przestudyo- 
waaie traktatu, otrzymacie wszystkie nie­
zbędne ułatwienia, nie mówią© o  grzeczno­
ściach, które są przyjęte wśród narodów cy­
wilizowanych. By wam dać poznać i drugie 
oblicze tego, co myślimy, muszę tu dodać, że 
ten drugi pokój w  Wersalu, który ma sta­
nowić przedmiot naszych narad, zbyt drogo 
został okupiony przez reprezentowane tutaj 
narody, byśmy nie mieli dążyć jednomyśl­
nie wszelkimi środkami do uzyskania na­
leżytego zadośćuczynienia, do jakiego je­
steśmy uprawnieni.

Obciąłbym dalej zawiadomić panów peł­
nomocników o przyjętym sposobie prowar 
dzenia dyskusyi. Jeżeli ktoś z panów ma do 
przedstawienia ze swej strony, jakieś uwa­
gi, oczywiście zostanie dopuszczony do gło­
su. Nie będzie to jednak dyskusja, prowa- 
<lżona żywem słowem, lecz uwagi swoje ma 
przedstawić na piśmie. Pełnomocnicy nie­
mieccy mają termin 15 dni dla przedstawie­
nia na piśmie w języku francuskim i an­
gielskim swoich uwag, dotyczących trakta­
tu pokojowego, podzielonego według nastę­
pujących kwestyj: Laga narodów; granice 
geograficzne Niemiec; klauzule w  sprawach 
poetycznych europejsikich odnośnie do Bel­
gii, Luksemburga, Zagłębia Saary, A lzacy ii 
Lbźaryngii, Awstryi, Czeoho-Błewźeyt, P o t  
jk\  Pras -wschodnich, Danii. Hslgotasdn; 
Iduirade w  sprawłe R o s ji I  państw rosyj­
skich; tizau ie  państw aswpejiAieh- kfcra- 

połitTcaae co do spraw pocą ©sappej- 
ducfc; ila s o d e  ogólne w  sprawie uwecarau* 
aiy kcbKui; sprawy Syaaas, Uboryi, Karolo 
ka, Egiptu, Turcyi, Bułgaryf i Szantungu; 
klauzule w sprawach wojskowych, morskich, 
aeronautycznych oraz kwestya jeńców wo­
jennych; odpowiedzialność za wojnę; zabez­
pieczenie pokoju na przyszłość; naprawa 
szkód wojennych; klauzule finansowe i eko­
nomiczne; sprawa portów i dróg wodnych, 
oraz żelaznych, żegluga powietrzna; organi­
zacja  pracy; gwarancje i okupacye tery- 
toryalne; postanowienia końcowe; wykona­
nie postanowień układu rozejmowego; ko­
niec wojny i stan pokojowy.

Przed upływem tego terminu pełnomocni­
cy Niemiec będą mieli możność odesłania 
swojej odpowiedzi, względnie stawiania py- 
1 ań odnośnie do wymienionych kwestyi. —  
Rada najwyższa po zbadaniu uwag, przed­
stawionych w zakreślonym terminie, udzieli 
delegacji niemieckiej pisemnej odpowiedzi 
i wyznaczy .iej ‘ termin, w którym pełnomo­
cnicy Niemiec mają udzielić ostatecznej od­
powiedzi. Dodaję, iż rozumie się samo przez 
się, że po przedłożeniu nam przez pełnomo­

cników niemieckich pisemnych uwag, daj­
my na to w 2, 3, 4 czy 5 dniach, my ze 
3wej strony nie omieszkamy odpowiedzieć 
w niedłuższym terminie, niż 5 dci. By nie­
potrzebnie nie tracić czasu na dyskusję, 
będzie się ona rozwijać w  możliwie jak naj­
szybsze m tempie we wskazanej przeżeranie 
formie. Jeżeli ktoś ma w tej sprawie ©oś do 
powiedzenia, tłomaczenie mojej pmzemowy 
zostanie udzielone drogą pisemną.

Hr. Brockdorff-Ranfczau: Proszę o głoa.
Prezydent konfereneyi Clemenceau: Hr.

| Brockdorff ma głos.

Przemówienie hr. Brockdorfl-Rantziiu.
Hr. Broukddrff-Rantzau: Jesteśmy do głę­

bi przejęci doniosłem zadaniem, dla które­
gośmy się tutaj z wami zebrali, a które po- 

1 lega na jafcnajrychłejszem przywrócetau 
| światu trwałego pokoju. Bynajmniej nie łu­
dzimy się co do rozmiaru naszej klęski, co 
do stopnia naszej bezsiły. Wiemy, że siła 
armii niemieckiej jest złamana. Znamy na­
tężenie nienawiści, z  którą się tmitaj spoty­
kamy i przj chodzimy wysłuchać wymagań, 
podyktowanych przez zwycięzców, którzy 
zarówno każą nam, jako zwyciężonym, po­
nieść 'koszta, jak też będą się starać ukarać 
nas, jako winnych. Żąda się od nas, byśmy 
się sami uznali, jako odpowiedzialni za woj- 

i nę. Podobne wyznanie w  moich ustach by­
łoby kłamstwem. Daleki jestem od. chęci 
zrzucenia z Niemiec wszelkiej odpowiedzial­
ności za wybuch tej wojny świaitowej. Sta­
nowisko dawnych rządów Niemiec, z  wy­
jątkiem zachowania się na konfereneyi po­
kojowej w  Hadze, jakoteż to wszystko, co 
one zrobiły lub zaniechały uczynić w ciągu 
lipcą 1914 t ., niewątpliwie przyczyniło się 
do katastrofy. Natomiast stanowczo sprzeci­
wiam się twierdzeniu, jakoby cały ciężar 
odpowiedzialności ponosiły Niemcy, gdyż 
naród niemiecki był przekonany, że prowa­
dzi wojnę obronną.

j Ndikt z nas nio stara się twierdzić, jakoby 
rozpętanie katastrofy datowało się jedynie 
o ł  owej chwili iatałnej, w której następca 
tirom aastryaekiego padł pod ciosem moi 
derty. W  tcaągu ostatniego pół wieku impe- 
r r i & ą  wszystkich państw Europy «tale za-: 
łreiwał położenie ma ędzynąrodowe. Lekce­
ważenie praw narodów do stanowienia o  
swoim losM przyczyniło sł? do taj d w w - 
hy europejektej, która do najwyższego ax- 
tężenia doszła w wojnie światowej. MoMi- 
zacya rosyjska odebrała politykom możność 
uleczenia tej choroby i oddała rozstrzygnię­
cie w ręce władz wojskowych. W o wszyst­
kich krajach nieprzyjacielskich wśród lu­
dności głośne były sprawozdani^ o zbro­
dni a cli niemieekicłi, rzekomo przez Niem­
ców w czasie wojny popełnianych. Także i 
my jesteśmy gotowi przyznać się do nie­
sprawiedliwości, których się dopuściliśmy. 
Nie przyszliśmy’ tutaj, by spowodować zrzu­
cenie odpowiedzialności na tych, którzy za­
równo pod względem politycznym, jak i e- 
konomieznym prowadzili wojnę, i nie po to, 
aby przeczyć zbrodni przeciw prawom na­
rodów. Ponawiamy oświadczenie, złożone z 
początkiem wojny w sejmie Rzeszy niemie­
ckiej. Uczyniono Belgii krzywdę i chcemy ją 
naprawić, lecz o ile idzie o sarno prowadze­
nie wojny, to nietylko jedne Niemcy dopu­
ściły się błędów. Każdy naród europejski 
zna fakty i osoby, o których najlepsi pa~ 
tryoci nie wspominają inaczej, jak tylko z

przykrością. Nie ©bCMdttryśmy powiększać 
rekrymicacyL

Jeżeli tylko od o u  żąda arą ekspiacji, 
nio należy zapominać samego traktatu io- 
zejmowego. Trzeba było a i 6 tygodni, aby­
śmy uzyskali rozejm. Trzeb* było aa 6 mie­
sięcy, abyśmy się dowiodzieli o naszych wa­
runkach pokojowych. Bazeprzecuue, ią  
zbrodni popełnionych w  czasie wojny nie da 
się rozgrzeszyć, leos zostały one popełnione 
w czasie zapasów o zwycięstwo, w  tooeoe o 
ochronę egzysteacyi narodowej, w natęże­
niu uczuć, które zamącały całą świadomość 
narodów. Setki, tysiące nie walczących, któ­
rzy od 11 listopada ginęli w  następstwie blo­
kady, zostało wymordowanych z zimną pre- 
medytacyą, kiedy nasi przeciwnicy już uzy­
skali zwycięstwo i mieli je zabezpieczone.
Miejcie to w pamięci, kiedy mówicie o od­
powiedzialności i ekspiacji. Jedynie bez­
stronna ankieta, komisja neutralna, przed 
którą mogłyby składać zeznania wszystkie 
wybitne osobistości dramatu, dia której 
wszystkie archiwa stanęłyby otworem, by­
łaby w  stanie oznaczyć stopień odpowie­
dzialności wszystkich uczestników wojny.

Na tej konferencji, na której jesteśmy od­
osobnieni, bez sprzymierzeńców i wobec prze­
ważnej liczby naszych przeciwników, nie je­
steśmy jednak bezbronni. W y sami daliście 
nam sojusznika a mianowicie prawo, które 
nam zostało zagwarantowane koanwemcyą na 
z:isadach pokoju. Państwa en tenty ii ich 
sprzymierzeńcy w  okresie od 5 października 
dio 5 listopada 1918 zrzekły się pokoju, opar-

swoim wy­
pisały pokój, oparty na sprawiedliwości. W  
dniu 5 października roku ubiegłego rząd nie­
miecki, jako podstawę rokowań pokojowych 
zaproponował zasady prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, linia 5 listopada 
sekretarz stanu Dansing zawiadomił rząd nie­
miecki, że państwa ententy i ich sprzymie­
rzeńcy zgodziły się przyjąć tę podstawę z 
dwoma zastrzeżeniami.

Zasady prezydenta Wilsona stały się więc 
obowiązujące dla obu stroai prowadzących 
wojnę, tak dla nas, jakoteż i dla was i dla 
waszych sprzymierzeńców. Zasady te żądają 
©d nas ciężkich ofiar, zarówno pod wzglę­
dem narodowym, jak i ekonomicznym, lecz, 
podstawowe prawa, święte dla wszystkich 
narodów, są przez ren traktat zastrzeżone.
Istnieje świadomość święta, której żaden na- i
ród nie może bezkarnie nauczyć. Znajdaio- w tfanie podpisać go % dobrej woli, ponie- 
ete aae gMsowych do zbadsaist sa tej poduta- Pętby on niewykonalny. Nifct nie był- 
-s -  — w ™  — - ł  —  fry w  iteoj, -wuąŁ aa siebie aa jego podpt-

przecłwmksmL Nie możemy dokonać tego 
dzieła bez technicznego i łinaosoweg© współ­
udziału zwycięzców. W y też we możecie te­
go dokonać, jak tylko z mami. Zubożała Eu­
ropa winna życzyć sobie, aby ta odbudowa 
dokonała się z jak największym skutkiem i 
przy jak najmniejszych kosztach. Życzenie 
to nie może się spełnić, jak tyiko wtedy, je­
żeli w  sposób jasny i praktyczny przyjdzie 
cło porozumienia co do metod, których na­
leży użyć.

Najgorszą z wszystkich tych metod było­
by, gdyby całą tę pracę chciano przeprowa­
dzić przy pomocy memiedkioh jeńców wojen­
nych. Bezsprzecznie byłoby to nłefcoeztow- 
oem, lecz stałoby się niezmiernie drogiem 
dla świata, gdyby naród niemiecki owładnę­
ła nienawiść i rozpacz, gdyby patrzał jak je­
go synowie, bracia i ojcowie, jako jeńcy, po 
zawarciu pokoju w  dalszym ciągu pracują 
pod przymusem. Bez natychmiastowego roz­
wiązania tej kwestyi, która zbyt długo po­
zostawała w  zawieszeniu, nie by łoby roożli- 
wem dojście do trwałego pokoju.

Rzeczoznawcy obu stron powinni zbadać, 
w jaki sposób raród niemiecki może zadość 
uczynić obowiązkowi finansowego napra­

wienia szkody, gdyż jeżeliby miał pod tym 
ciężarem upaść, te wyszłoby to na szkodę 
tych, którzy mają prawo do naprawy szkód 
i sprowadziłoby niesłychane zamieszanie w 
życiu gospodarczem całej Europy. Tak zwy­
cięzca, jak i zwyciężony powinien czynić 
zarządzenia zapobiegawcze przeciw tomu 
niebezpieczeństwu i jego niechybnenń na­
stępstwami. Jedyny na to sposób jest uznać 
bez za-strzeżeń solidarność ekonomiczną i 
społeczną narodów, jakoteż wolny dla 

wszystkich dostęp do L ig i narodów.
Panowie! Wzniosła myśl wyjścia ze stra­

sznej katastrofy historyi światowej przez 
utworzenie L igi narodów, została sformu­
łowaną i oblecze się w czyn. Stanie się to 
tylko wtedy w całej pełni, kiedy dostęp do 
związku narodów bodzie wolny dla wszyst­
kich narodów dobrej woli. Wtedy tylko o 
wszystkich, którzy polegli w tej wojnie bę­
dzie można powiedzieć, że nie zginęli nada­
remnie. Naród niemiecki gotów jest przy­
jąć ciężkie przeznaczenie, byle tylko nie zo­
stała naruszoną podstawa pokoju, co do 
której zapadła już zgoda, itokój, który nie 
mógłby być wobec, całego świata w  imieniu 
prawa usprawiodłiwiory. budriłby przeciw 
sobie coraz, te nowy opór. Nikt nie byłby

wis prrhgtinaryów pokojowych, która nam
przedkładacie, zbadania ze stanowczą chę­
cią odbudowania wraz z wami tego, co zo­
stało zburzone, do naprawienia popełnionego 
zła, a w pierwszym rzędzie krzywdy wobec 
Belgii, i do wykazania ludzkości nowycb ce­
lów postępu społecznego i politycznego.

Ze względu na wiełorakość problemów, 
które nasuwa cel, do którego wspólnie dą­
żymy, należałoby jak najspieszniej przystą­
pić do omówienia w specyalmych komisjach, 
złożonych ze znawców, wszystkich zasadni­
czych kwestyj na podstawie przedłożonego 
przez was projektu. Pozatem jednem z głó­
wmy eh naszych zadań będzie za pośredni­
ctwem międzynarodowej organizacji opieki 
nad życiem, zd rów i em i w olnością klas pra­
cujących odbudowa© siłę ludzką, zniszczoną 
wśród narodów, które Im;ly udział w  wojnie. 
Zobowiązaliśmy się do tego w sposób uro­
czysty i jesteśmy zdecydowani wykonać to 
zobowiązanie w sposób, umówiony pomiędzy 
nami. Do tego celu potrzebną jest nam współ­
praca, tych, którzy dotychczas byli naszymi

sanie odpowiedzialności, która już mieści 
się w samym fakcie podpisania traktatu, —  
Zbadamy dokument, wręczony nam, w do­
brej wierze i w  nadziei, że ostatecznym re­
zultatem naszego zejścia się tu. bodzie pod­
pisanie przez nas wszystkich traktatu.

Prezydent Clemenceau: Czy nie ma .już 
żadnych innych uwag?

Hr. Brockdorff Rautzau: Co do mnie, już 
żadnych!

Wzburzenie w Niemczech.
Berlin. Wczorajszy dzień przeszedł w Ber­

linie w wielkiem podnieceniu. Wszystkie ' 
grupy poselskie Zgromadzeni narodowego j 
odbyły posiedzenia, rada ministrów praco-j 
wała w permaneneyi, uchwalając w miarę 
nadchodzących z Paryża wiadomości, instru­
kc je  dla delegatów niemieckich.

Jak z dotychczasowego poloż.enia wyni­
ka, będą Niemcy usiłowali prowadzić roko­

wania w Paryżu, ale to jest pewnem już dzi­
siaj, że obecny rząd niemiecki nie podpisze 
bez zmian przedłożonych warunków.

Oddział illa rokowań pokojowych w ini- 
nisteryum spraw zagranicznych pracuje w. 
permaneneyi. dzień i noc. W  krótkich odstę­
pach czasu nadchodzą wiadomości z Pary­
ża. Wedłe wiadomości z kół rządowych', 
Niemcy nie zamierzają prowadzić targów na 
podstawie przedłożonych warunków, ało 
postawią wzajemnie warunki ściśle oparte 
na 14 zasadach Wflsona. Jaki los bedzie 
gabinetu Soheidemanna, na razie nie wiado­
mo. stanowisko jego jest bardzo zachwiane.

Lepiej dalsza rzeź.
Wersal. Min. G i es  b e r t  s z delegacji 

niemieckie.! oświadczył na zapytanie, że 
podps&me tego traktatu pokojowego prze* 
niego byłoby rówinoczesnem wykreśleniem 
go ze Związku metalowców, którego jest 
przedstawicielem. Układ ten znaczy dla Nie­
miec oddanie ich w. niewolę, w interesie raie- 
dryaiarodowego kapitalizmu. Wiemy, że sku­
tki niepodfwsania traifctahu m ogą-dhi Nie­
miec być straszne. Wołfany jednak śmierć 
dalszych dziesięcin mfHonów ludzi, kbuą za­
piszemy na konto Wilsona, niż przy,H*cm la- 
kicłi warunków.

Marszałek Foch niezailswaieay.
Ys iedeń. P. A. T. Biuro korckpeaKiencyjne 

d©ut(.-si w telegramie iskrowym z P;wy?a: Peł­
ne posiedzenie konfereneyi pokojowej, na 
którem ustalono tekst prelińibtarza pokojo­
wego odbyło się dnia 0 maja. Jako przed­
stawiciel Włoch brał udział w tern posiedze­
niu minister żywnościowy Craspi. Marszałek 
Foch wygłosił przemówienie, w którem o- 
śwladczył, że zabezpieczenia, które olrzynm- 
je Francya są ze stanowiska wojskowego 
niedostateczne. Zdaniem Marszałka traktat 
nie powinien być podpisany. Francya powin­
na otrzymać przyczółki mostowe nad Renem.

DYSKUSYA MOŻLIWA.
Wiedeń. P. A. T. „Ncue Freie Pre&so" do- 

ńosi: Protokół przedłożony członkom konfe- 
rencyi pokojowej przewiduje tormin 14 dnio­
w y na pisemną odpowiedź BtemiecŁą. Oso­
bny termin będzie później wyznaczony w  
przyjęcie traktatu. Z probokoin wynifca, »  
nad wrayetkiemi kwoatyand, a więo także i 
nad kwestys,mi tend-on-alryem*. dor 
Jest dytfensya.

GŁOSY PR A ci h i M c h U i a .
Wied mi. P. A. T. Lteienniki wiedeńskie o- 

mawiając traktat pokojowy zaznaczają, że 
postanowienia traktatu przeszły najgorsze o- 
czekiwania. Dzienniki nazywają preliminarz 
przedłożony w Wersalu Gewaltfriede.

GŁOSY PRASY CZESKIEJ.

Wiedńe. P. A. T. Wiedeńskie Biuro kor. 
donosi z Pragi: Wszystkie dzienniki czeslde 
,ą z treści traktatu pokojowego bardzo zado­
wolone. Ni© znajdują one ani słowa, współ­
czucia z Niemcami. Nawet gazeta „Prawo 
lidu“  pisze: Niemcy muszą się zgodzić z za- 
patrywamem, żo przestaną być narodem, 
który uzurpuje sobio prawo rządzenia świa­
tem. Dopiero po wynagrodzeniu wszelkich 
szkód, będą mogły Niemcy siłą swojej pracy 
dysponować. W  razie odrzucenia przez nich 
warunków pokojowych, euteata grozi zaję­
ciem całych Niemiec. Gdy warunki przyjmą, 
oznacza to, że Europa informuje się na zu­
pełnie nowych podstawach i że Niemcy utra-

Zdrojownictwo w  Polsce.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Bo dział ten bogactwa naszego narodo­
wego, to jakby pogrobowiec Polski, z cza­
sów le j rozbiorów, który w  sieroctwie swem 
i opuszczeniu nie tylko nie zaznał już nigdy 
ni opieki, ni pomocy rządów zaborczych, 
lecz przeciwnie doświadczał przez wiek ca­
ły najbardziej wrogiego traktowania " tam 
właśnie, gdzie gio przyroda najhojniej wypo­
sażyła, tj. w Galicyi, gdzie mineralne źródła 
wzdłuż całego Podkarpacia 3ą tak liczne, 
różnorodne i obfite, iż same przez się mo­
głyby zaspokoić potrzeby nie Polski tylko, 
nie Austro-Węgier, ale Europy całej, podo­
bnie jak ją dziś zaopatruje w sol, naltę, 
benzynę, a nawet w węgiel.

Tó  tez podziwiać można mistrzostwo, z ja­
kiem rząd austryacki przez sto lat przeszło 
utrzymywał w żelaznych kleszczach niewo­
li zdrojownictwo polskie w Galicyi, odma­
wiając mu z zasady, począwszy od ustaw^o- 
dawstwa, wszystkiego, coby je mogło na 
umiejętnych, racyonalnych podstawach 
uprzeć, ukształtować, przemysłowo rozwi­
nąć i handlowo zorganizować. Nie skąpjł 
mu natomiast, począwszy od wyrafinowauej 
śruby podatkowej wszelkich najwyszukań- 
teych przeszkód, utrudnień, szykan dla ka* 
ftdej dzielniejszej inicjatywy jednostkowej, 
c*9! abśorewej, łctćeyeb aalnhilr i  wysiłki,

i paraliżowane łata całe biurokratycznymi 
| wykrętami, wreszcie wypaczone w  istotnych 
zamierzeniach, spotykały się w samem wy- 

■ konaniu z nowemi trudnościami.
Natomiast wszystkie wysokie postulaty 

współczesnej hygieny, balneo-terapii, te­
chniki, geologii, chemii i eksportu wód mi­
neralnych, przy uprzywilejowanych tary­
fach przewozowych przysługiwały w  pełnej 
mierze li tylko dla niemieckich i zniemczo­
nych badów austryackieh, tudzież dla kró­
lów ich trustowych, jak Mattoni i dla nędz­
nych ich sztucznych fabrykatów wód mine­
ralnych, przy pomocy rozgałęzionej sieci 

i półurzedowwch biur eksportowych i usłu­
żnego Lloyda. W  ten sposób n. p. sztu­
cznie, choć umiejętnie, gazowany Giesshii- 
bler rozchodzi! się po świecie w 28 milio­
nach butelek rocznie, mimo stwierdzonego 
faktu, iż wydajność tego źródła nawet trze­
ciej części tej liczby sprostać nie może.

Zaciążył też ten wrogi system na wszyst­
kich małopolskich zdrojowiskach, a najdo­
tkliwiej zaznaczył się na najbogatszem * z 
nich, Krynicy, podkopując zasadnicze pod­
stawy i wspaniałe wąrunki przyrodzone jej 
rozwoju —  wysoce konkurencyjnego dla 
Francensbadu —  sposób niejednokrotnie 
Wprost wyrafinowanie złośliwy. Skutkiem 
tego w przebiegu stu lat takich rządów, 
stawała Krynica kilkakrotnie wobec kata­
strofy zamknięcia. Od najgroźniejszej, gdy 
od t . 1851— 1856 prowadzenia jej ówcze­
sny rząd poniechał, ocalił ją  Dietl na pod­

stawie przeprowadzonych wówczas po raz 
pierwszy rozbiorów chemicznych tych źró­
deł, których wydatność wskutek zaniedba­
nia i nieodpowiedniego ujęcia kilkakrotnie i 

(w latach późniejszych nagle wśród pełnego 
sezonu, tak się wyczerpała, iż dla braku ką­
pieli kuracjusze się rozjeżdżali, 

j Nic dziwnego, skoro zarządzali Krynicą 
z ramienia rządu.albo leśniczowie kameralni, 
albo komisarze „polityczni*4 namiestnictwa, 
a każda choćby najmniejsza inwestvcya za- 

' leżała nie tylko od namiestnictwa, ale także 
|od zgody aż pięciu ministerstw wiedeń­
skich, które latami nie mogły się ze sobą 
porozumieć. To  też przez sto lat nie za- 

■ znała Krynica fachowego nadzoru źródeł 
, ani stałych ich wymiarów, lub kontrolnych 
stałych rozbiorów chemicznych, a nie dopie­
ro nowych wierceń, których ostateczne prze­
forsowanie przed laty 5 przy użyciu nacisku 
prasy, Kom isji sanitarnej sejmowej i za-' 
biegach osobistych w Wiedniu, odpokuto­
wałem postawieniem mię pod 3 miesięczny 
dozór żandarmeryi i opisaniem mię do mi- 
nisteryum spraw wewn. jako niebezpieczne­
go wroga rządu i państwa.

Sto lat nie miała Krynica ani planu roz» 
budowania, ani odpowiedniej ustawy budo- 
wniczej, ani bezpieczeństwa ogniowego, ani 
wodociągów, ni kanalizacji, którą załatwiał 
otwarty potok Kryniczanki. A  kiedy przy 
przedsięwziętej wreszcie jego regulacji sa­
mo ministerstwo opracowało równocześnie 
plan wodociągów z kosztorysem na 180.000

koron, który w  znacznej części pokryć ofia- 
jrowała się gmina przez deputacyę obywa- 
tolsko-scjmową, kiedy nawet przybyły w 
tym celu nadradca budownictwa z Wiednia 
uznał sprawę jako zupełnie dojrzałą, sprze­
ciwił się jej w imieniu namiestnictwa pro- 

. temedyk ówczesny Dr Merunowicz.
| Tak samo przez sto lat tolerowano archai- 
ezne, najprymitywniejsze —  jakby amfora- 

’ mi ze studni Jakóba —  czerpanie wody mi- 
Jncralnej i napełnianie nią butelek, przezna- 
ozonycih na eksport A  jak go uprawiano, 
dowodzą cyfry. I  tek w  r,. 1897 wynosił ro- 

| czny eksport 50.000 butelek, w r. 1889 już 
tylko 29.G00, a w  r. 1909 ledwie 11.306! —  

; A  w tym samym lat okresie wzrósł eksport 
' konkurencyjnej wody Franeensbadzkiej 
160.000 butelek do 1,300.000 rocznie.

Tak prowadzona przez rząd gospodarka 
zdrojowiska zamiast wytwarzać dosikonały 

j e j  wzór i przykład dla innych, była raczej 
rozsadnikiem zacofania, nieumięjętnoścł, nie­
rządu, zaniedbania i lekceważenia postular 
tów wiedzy, nauki, doświadczenia, a przo- 

'dewszysbkiem hygieny, na której straży chy­
ba urząd zdrowia stać był powinien, a wre­
szcie i wymagań publiczności. W  ten sam 
sposób tolerował rząd wszystkie podobne 
wady, braki i niedomagania we wszystkich 
zdrojowiskach galicyjskich, chaotycznie za­
rządzanych prze® walczące o swe kompe- 
teneye „Komisje zdrojowe*4, zarządy gmin­
ne i komisarzy rządowych w myśl austrya- 
ckiej zasady „dtvide et impera44. A  że W y­

dział krajowy przez 50 lat swej gospodarki 
nie zaznaczył w tej sprawie żądnej in icja­
tywy, przeto nic dziwnego, że zdrojowiska 
galicyjskie, acz tak bogato uposażone przez 
przyrodę, nie mogły się rozwinąć i jak tego 
wymagała konkureneya z zagrań i ca no mi, 
stanąć na równej im wyżynie celowego sw tc -  

go przeznaczenia, ani pod względem hygie- 
nicenym, ara leczniczym, ani kulturalnym, 
ani społecznym w  ich spółczesnem pojęciu 
nie tylko jako lecznic publicznych, ale jako 
najwyższych szkół hygieny i zdrowia, jak 
to świetnie określił prezes sekcyi balneolo­
gicznej warsz. Tow. hygienicznego Dr Ja­
worski w referacie swym na I. Zjeździe hy- 
gienistów polskich we Lwowie.

Skutkiem tego zdrojowiska naeze skaza­
ne są na malejącą z roku na rok dawniej­
szą swą lepszą klientelą, która w drugiej 
już generacji wychowana w  wyższych wa­
runkach hygieny, nie chce z nich rezygno­
wać, a równocześnie na wzrastający z roku 
na rok zalew pnoletaryatu przeważnie ży­
dowskiego. Liczba wytrwałych ich prayia- 
ciół i wyznawców ogranie żyła się do nie­
wielkiej rzeszy inteligencji, która przez u- 
kochanie swojszczyzny podtrzymuje nasze 
zdrojowiska, o prawa ich rozwoju dopomi­
nając się ze swej strony co roku wiecówe- 
mi uchwałami, petycyami, adresami, a nawet 
deputacyami, kierowanemi do władz rządo­
wych i kraiowyoh.

DR JULIUSZ BANDROWSKL 
(Dokończenie nnatąpik
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eą pozycyę mocarstwa wojskowego. W  koń­
cu zamacza gazeta, że należy podać rękę do 
przyjaznej zgody Niemcom zamieszkałym w 
północnych Czechach.

SPRAWA RJERI.

Rosła j Polska. Hejnały miryaclue.
Paryż, 29 kwietnia, j KAÓ* kto był pierwszy raz w Krakowie nie

Niema Rosvi na kongresie. Przyjaciel dawny |*g  ? f e - * « * » *  głosem taąbki rozlegają-
° IMM ffiP TłQ wowTTflłilna HrAmr im icto m  owAwrn

jeszcze ciągłe -cierpi na pomiećanie zmysłów,!eoj się na WBzyatkie strony świata ze szczytu 
wieły naryaekiej po wybiciu każdej godziny? 
Kto z nas nie widział nieraz, jak obcy goście

lAmbasador francuski w Rzymie postawił i zwiedzający nasze miasto, wówczas, gdy ten głos
w s i * * ,  aby Kjcka była d/roku Sm ad- : T J S f S t o  *  <d“ ' ' ,e' “ * »  ° ^ e 1 cM“ ™  ^  w ^
mlalstrowana pm-z Wloeky w charaktera, “  r t jfc h  S  j«S  -  ”» ta  ’" * “* > * «  «!» - , t ™
naadataryusza Zwiazkll narodów. Do tego „  Ŝo, y!mŁ) ii nadmla ehwi- ’ » “ « ’}  d .<1™*?
t E T Ł E b S t l  !•  iikwidacyi bolszewiauiu, a  w ‘(£ S  t S S £ iRjeki wybudowany nowy port dla Jugosło­
wian, poczem Rjeka przypadnie Włochom. 
W łochy godzą się ma pertraktowanie na tej 
podstawie.

Przedstawiciele b. Aestryi na konferencyi.
Wiedeń. P. A . T. Wiedeńskie Biuro kores­

pondencyjne donosi: Zgromadzenie marodo- 
,we przyjęło wśród żywej akiamacyi wniosek 
•wydziału głównego o wydelegowanie jako 
wpełnomocniomego zastępcę republiki niemie- 
eko-austryackiej do konferencyi pokojowej 
kanclerza państwa R  enn  e r a, któremu bę­
dą przydzieleni jako doradcy polityczni 
przedstawiciel chrześcijańsko - społecznych 
W i r t l e r  i wszeclhmemieo S c h o e m-  
b.a.u.e.r.

groźne położenie bolszewików ros.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro kores­

pondencyjne donosi z Helsingforsu: Urzędo­
wy organ rządu rosyjskiego „Izwiestia“ pi- 
tee, że położenie Jest krytyczne, a sukcesy 
m d Donem okupiono drogo niepowodzenia­
mi na innych frontach. Jeżeli nieprzyjaciel 
'dotrze do Wołgi wówczas Rosy* sowiecka 
będzie odcięta od dowozu surowca.

już sam zapada,
, . . jednak kończy się zwrotem jakimś niedokoń-

, , . . , zaf>adf e Z  l i c z o n y m ,  wysłanym gdzieś w dal, gdzie w p<v
Bzłoem A  gdy nowy J  w choćby jako , ^  A  ^ U m ia ra c h . Podziwiam ra-
tako utwierdzi się, toć om też wezmą o d a r t y  myfl tegQ duufkleryttyCBU!g0
w ongresie. __. : zakończenia, co mówić się zdaje, że wprawdzie

A  stanowisko ich wobec PoJsta? Stoją md ^  eo ^ J \ bi łej ^ zł.
twardo przy tern, ze Rosy a zrzekła się tylko ^  ^  nie gko- ^  ale ^  odzina  ̂ eo ^
Polski kongresowej ze więc Rosja należy aą gu dM egi^  gd^eś w bezkresne na za-
z powrotem Litwa, Białoruś i.Ukraina. Am ka- odt>łvwa mzestworza.
wałeczka nie odstąpią. Do Chełmszczyzny jako, drnra inna osobliwość, która
części Królestwa i do Wschodniej Gałieyi, le- ! ^  ̂ ^ ^ T ^ S m  ro^
żącej poza gimncami dawnej Rosyi me podno- 0 maiyańskie.
sza pretensjo, ale jeśliby ludność tych krajów ranQ w ^  maj nim miast0
sama miała przyłączyć się do ^ ^ J o  czyi codziennego się poruszy, «
moguby m  tego .odnowić? Najwybrkmejm Ro- ^ ^ ^ r y a a k i e j  r o z le ją  się dwugłoso-
syame jednak tej westyi zg  ̂ hejnały ku czci Maryi, którymi są nasze prze- j wszy w dziecko, że nie wypada mu wejść do
podnoszą; ale osy me podniosą potniej. mp0 swojskie melodye czy to godzinek, czy też jmieszkania w płaszczyku lub chustce, zdejmo- 

W  stosunku do Ukraińców, chcących budo- r(jZnych starych nieśni maryańskićh. Hejnały t wała te rzeczy z dziecka, mając z niemi na je- 
wać państwo oddzielne ukraińskie, zachowują ^  jakby stwierdzać rozgłośnie, że ta naj- i go powrót zaczekać. Oczywiście nie czekała,
 *  T l  - —  ... i  „  - - - — V, a  m  e r  A t  m m  w T l i_ - — - _ ■ ^ r  .  i  ■ .  ■ .  — •   .. . _

zapaść powinna w najbliższym czasie. Dla nie­
jednego ojca perspektywa dłuższych wakacyi 
będzie rzeczywiście decydującym czynnikiem w 
rozstrzygnięciu dylematu —  „jechać11 czy „nie 
jechać", bo tylko za dwa i pół miesiąca waka­
cyi „opłaci 8ię“ słona cena mieszkania letniego.

Nie wątpimy, że p. prezydent Zoll, który 
tyle wdzięczności zaskarbił sobie w sercach 
młodzieży swem zarządzeniem dotyezącem wa­
kacyi w roku ubiegłym i tego roku nie mniej 
okaże się względnym dla naszych synów i córek.

OKRADANIE DZIECI. Onegdaj przed sądem 
przysięgłych stawała pomysłowa złodziejka 
Julia Kolakówna z Dębnik, która w ciągu ubie­
głych miesięcy zimowych około 14 dzieci obra­
bowała z ich wierzchnich okryć w sieniach ka­
mienic. Haniebny swój proceder prowadziła zło­
dziejka w ten sposób, że spotka wszy na ulicy 
małe dziecko, idąco samopas, prosiła je o od­
niesienie małego pakuneczka do zmyślonej oso­
by, mieszkającej w tej lub w tamtej kamieni­
cy przy pewnej ulicy i obiecywała mu za to 
wynagrodzenie pieniężne w kwocie kilku ko­
ron. Dziecko łatwowierne szło, prowadzone 
przez oszukańczą, dziewczynę, często aż na od­
ległą dzielnicę miasta. Tu w pierwszej lepszej 

dwugłosowe j kamienicy, w sieni domu, dziewczyna wmówi-

2 opinii o odiwale im
w

Co powiada prof. Bujak.
„Gazecie Warszawskiej “ czytamy:

Zwróciliśmy się do prof. Uniw. Jagieli. Dr 
Franciszka Bujaka, zajmującego obecnie 
stanowisko w min. rolnictwa, aby wyraził 
swoją opinię o uchwale komisyi, ogranicza­
jącej większą własność do obszaru J00 mor­
gów. Prof. Bujak jest u nas jednym z naj- 
lepcazyoh znawców sprawy agrarnej, a głos 
jego w dyskusyi publicysty eon o-naukowoj 
o reformie rolnej był bodaj najdonioślejszy. 
Do niego należy wogóle idea ustalenia ma­
ksimum obszaru.

To, co się stało wczoraj w  komisyi rol- 
eej, było dla prof. B u j a k a  niespodzian­
k i  i bardzo b o l e s n ą  n i e s p o d z i a n ­
ką.  Nie sądził, że zwolennicy reformy de­
mokratycznej będą traktowali tę ważną dla 
tiarodu sprawę tak schematyzmie bez do­
prania do siebie dostępu argumentom racyo- 
ualnym. Posłowie, którzy taki wnioeck (sła­
bą arentą i przypadkową większością) u- 
Utwalfti, mdi za hasłem, me dbając o- to, ozy 
feni będzie miał możność gospodarczego 
rozwoju. Załatwili tłoce ze eftanowiaka so- 
pyaln^os nie zaś ekonomicznego i uchwalili 
taasadę bez sensu gospodarczego, uwste­
czniającą, gdy magii stworzyć rzecz postę­
pową.

N i e m a  w  gospodarstwie kategoryi 30(i 
morgowego gospodarstwa abożowego, a go 
■podarstwo zbożowe jest- w kraju naszym 
najkonzystniejsze.

Uchwalając taką normę, posłowie s k a ­
s o w a l i  już nie latifundya, ale wogóle 
k w a l i f i k o w a n e  r o l n i c t w o .  Gdyby 
eię to ograniczenie miało utryymać, nie by­
łoby już w  Polsce warstwy oświeconej na 
wsi. Majątek 300 morgowy nie utrzyma ro­
dziny na stopie przyjętej w mnyteh wolnych 
zawodach, a  pod względem gospodarczym 
Bie daje możności rozwijania kultury.

O tem posłowie powinni byli mieć jakieś 
pojęcie i z tym względem się liczyć, Że tego 
nie zrobili, jest to poproś tu skandal. Ojco­
wie narodu nie mają prawa patrzeć na przy­
szłość narodu pod kątem klasowym; ich 
rzeczą jest obmyślać drogi rozwoju całości 
gospodarczej. Cóż im przyjdzie z tej satys- 
fakcyi, ż© społeczeństwo stanie się „chłop­
skie11, sikoro cały kraj zubożeje.

Więcej było w  tem głosowaniu uporu, niż 
przeświadczenia. W  lekkomyślności, z jaiką 
potraktowano sprawę publiczna, wyczuwać 
mę dawało liczenie na to, -że jednak większo­
ści nie będzie. Zdecydowali sprawę sooya- 
Kści.

Tych także hasło socyatlne zaślepia. Nie 
rozumieją tego, że gdy kraj spadnie w  pro- 
dukcyi rolnej, co będzie nieuniknione przy 
tak wielkiem rozdrobnieniu gospodarstwa, to 
i o r o z w o j u  p r z e m  y.s.ł.u n,i,g,d‘y w 
F o T s ‘c!e n.i.e b ę d z i e  in o w y. Soeyaliści 
niezbyt przezornie myślą o przyszłości robo­
tnika polskiego, który i fabryk mieć nie bę­
dzie, i do roli nie dojdzie.

Prof. Bujak, należący sam do stronnictwa 
tu dowego, wyznaje pogląd naukowy, na ca­
łym świecie uznany jako pewnik, że o wiel­
kiej własności może .być mowa dopiero od 
tysiąca morgów w  górę. Średnia własność, 
którą posłowie mieli zachować, liczy się do 
10U hektarów, tj. do 900 morgów. P o m y s ł  
300 m. m a x i m.u.m j e s t  z.u p e ł n.i.e p.o- 
r.o‘n.i:o ‘n‘y  i wydziwić się nie można, jak lu­
dzie rozsądni i odpowiedzialni, mogli pójść 
za hasłem demagogicznem i nie uwzględnić 
głosu p. S t e f c z y k a  (ludowca), który 
przecież każdego musiał przekonać.

Prof. Bujak, pomimo wielkiego rozgory- 
tm i aia, którego doznał, słucha jąc obrad ko- 
sueyii głosowania, nie traci nadziei, że spra-

da się odrobić, Sejm polski nie może po- 
(Młmaó ełomeatanyók tiędów ekonomi­
cznych.___________

aę Roeyanie wrogo, bardzo i.TOgo. gotowi z m- wepanja2gza w Polsce świątynią czci Maryi słu- 
mi walczyć. Ale ilu takich Ukraińców jest na- ^  a Krakowa niejako zapraszają
prawdę? Kwesty a ukraińska w ideologii prze- w miesiącu Maryi poświeconjrm dla
ważnej części ul. raińców przedstawia się tak, ^  uwidbienia Jej tu przychodzili, 
budowa Ukrainy ma być etapom dla budowy j j j ejnały te bywają także od dawnych cza- 
Rosyi. Więc tworzy się państwa oddzielne na :gdw ^y^y^ane w czasie oktawy Bożego Ciała 
gruzach Rosyi, które połą-ezą się w związek fe- . m oktawę Wniebowzięcia N. Maryi P. a w 
deracyjny, aż —  niedługo —  będzie można 
przetopić go w jedną państwową całość, może 
z autonomią części. O tej autonomii niewyra­
źnie mówią różni Rosyanie. Takich, którzy by 
szczerze chcieli na podstawie federacyi oprzeć 
przyszłą Rosyę, naprawdę niewielu chyba się

lecz rzeczy zabierała. Sprzedawała je następnie 
*a bezcen pewnej żydówce. Szkoda przez Ko- 
lakównę wyrządzona Wynosi ogółem 4.000 K. 
Sąd wydał wyrok zasądzający złodziejkę na 6 
lat ciężkiego więzienia, z której to kary daro­
wano jej 2 lata na mocy amnestyi.

Z KIELC piszą nam: Uroczystości święta na 
rodowego Konstytucyi 3-go Maja odbyły się w 
Kielcach świetnie przy pięknej pogodzie, która 
w dniu tjrm niespodzianie nastała po długotrwa­
łej słocie. Sprzedaż znaczków, nalepek i t. p. 
na rzecz Polskiej Macierzy szkolnej dała spory 
dochód.

nowszym już czasie również przez miesiąc czer­
wiec, odkąd nabożeństwa ku czci Najśw. Ser- 
ea P. Jezusa w tym miesiącu zaprowadzone zo­
stały.

Kościół Maryacki, o którym dawni mieszcza­
nie ze szczególnem umiłowaniem pamiętali i ró- 

snajdne. £ne dla niego czynili darowizny i fundacye, po-
Rosyanin pozostanie imperyalistą, czy^ on g^ąa _  między iimemi pewien fundusz, na o-j ^____  ̂  ^________   -a 7  Ł___

carskim sługą, ety bolszewildem. To tkwi w płacani0 trębaczy, wygrywających te hejnały. jprzez'  kieleckie Kolo P. M. szkolnej odbywają 
głębi ich duszy i wyrwać tego się z niej nie da. Jednak dochód z tych fundacyi jest jak na o -, aję gtale. Dla drużyn harcerskich odbywają sio 

Spieszyć też nam trzeba z rozwiązaniem zwła- becne czasy minimalny. Jako obecny rządca te-, wykłady spocyalnn i ćwiczenia ratownictwa 
szcza problemu łatwy i Białej Rusi, z ludnością go kościoła nie mogę dopuścić do tego, iżby, pożarnego, przez instruktora przysłanego w tym 
tych ziem porozumieć się, ułożyć ich stosunek wskutek szczupłości fundacyjnego dochodu, t e . ceju z Warszawy.
do nas z uwzględnieniem ich pragnień i potrzeb, śliczne a z Krakowem od tak dawnych lat zwią- i POGRZEB BOI_________ _ _____ __________
a naszych też aspiracyi, ku zgodzie obu stron, zane hejnały miały ustać i przeminąć. Ta miła Sza; w  niedzielę odbył się w naszem mieście 
Módz jak najprędzej pokazać światu ugodę, o- tradycya z przeszłości nam przekazana, musi i  pogrzeb porucznika 37 p. p., Kazimierza 
partą na słuszności i uznaniu wzajemnych po- być dochowana a ofiarność obecnych mieszczan j Schallera, który poległ w Glinnej pod 
trzeb —  to właściwa droga. Takie akty nie bę- krakowskich, zwłaszcza bliżej z kościołom ma-; Lwowem w dniu 30 kwietnia b. r. —  Otoczony 
dą mogły być kweetyonowane, a przynajmniej ryackim związanych zawieść ^nie może.  ̂ J  praez siadem sotni kozaków, miał przed sobą 
trudno to przyjdzie tym, którzy chcieliby nas Niechże więc ten fundusz ich ofiarnością —  | (]w-je (Logi: poddanie się lub śmierć chwalebną, 
pomniejszać na korzyść Rosyi czy innych *—, gdy taka teraz zachodzi potrzeba wzmoże Wybrał to drugie i w walce wręcz bronił się

otrzymujemy następujące pismo: Ponieważ do­
szło do naszej wiadomości, iż niektóre pisma 
polskie zamieściły na swych szpaltach wiado­
mość, jakoby „rząd austro-niemiecki wydał 
rozporządzenie, na mocy którego mają być u- 
sunięci wszyscy słuchacze narodowości pol­
skiej z Akademii górniczej w Leoben“ —1 
oświadczamy, iż wiadomość ta jest nieprawdzi­
wą, oraz że od dnia 25 listopada r. 1918 nic 
nie zmieniło się w stosunku Akademii leoboń- 
skiej do nas.

Prosimy wszystkie pisma, które wiadomość 
Ową podały, o sprostowanie, a to w celu wy­
prowadzenia z błędu kolegów naszych, którzy 
obecnie przebywają w kraju i którzy y/sku­
tek powyższfj notatki nie decydują się na kon­
tynuowanie swych studyów w Leoben.

Zawiadomieni* i komunikaty.
Z POL. ZWIĄZKU NIEWIAST KATOL. W 

sobotę dn. 10 maja b. r. o godzinie 5 odbędzio 
się zebranie w Czytelni Polskiego Związku Nie­
wiast katol. ul. Szczepańska 5 z pogadanka o, 
sprawach aktualnych.

ODCZYT O TYFUSIE. W  niedzielę dnia U . 
maja o godz. 12 w południe odbędzie się w sali 
Sokoła w Podgórzu odczyt fizyka miejskiego 
Dra Służewskiego: O tyfusie.

DYREKCYA WYŻSZEJ SZKOŁY LASOWEJ 
WE LWOWIE, pragnąc umożliwić swym u- 
ezniom ukończenie studyów, zamierza otworzyć 
wykłady na trzeukn roku,. W  tym celu wzywa 
się wszystkich tych słuchaczy, którzy ukoń­
czyli drugi rok nauki, bądź to w 1918, lub też 
przedtem, aby podali swoje adresy n a j d a l e j  
do 15. m a j a  i oświadczyli, czy będą mogli 

; uczęszczać na wykłady w ciągu kilku najbliż­
szych miesięcy.

Nauka, literatura, sztuka.
Z CZASOPISM.

„ROK POLSKI1'. Wyszedł świeżo z pod prasj

własnych interesów. się jak należy... a hejnały z wieży maryacki ej ZP gWą kompanią, aż do ostatniego
Co się w kraju robi pod tym względem? Kie- dalej i dalej, po wolnej ziemi polskiej ku czci tchnienia. Padł wikońeu, przeszyty pięciu ku-

 S   . . U i O  W  _ ■   1 - - a- £ ■ i~i Ha- i 3 I im i  n n  A T  ęj T-A ’  I  A l P  ł n w i i  i  a a I i w t  K n  n m r t t u  I V/v-v, rt T T T A  - - - T ody się zrobi? Pytamy to z niepokojem i na- Maryi niech się rozlegają.
dzieją. Oby jaknajszybdęj, oby z jaknajlepecym 
skutkiem, z szerokim poglądem na całą przy­
szłość, na interesy- eaMH, m « części apołBCzesó.-

X . Wądotoy,
Archjprezbyter kościoła N. M. P.

stwa. w. *.

h & m w t  «  fc n Z M s fe t ta .
K R O N I K A ,

Magistrat rzeszowski postanowił znmiejiwyć 
raicye ehleba. Wiadomość o tem podziałała ją­
trzące n& tych, którzy i bez zmniejszenia ra- 
cyi odczuwają dotkliwie straszny, tegoroczny
przednówek. Aby zaprotestować przeciw zarzą­
dzeniu magistrackiemu, zebrały się w sobotę 
rano tłumy chłopów i wyrostków przed ratu­
szem i domagały się chleba. Gdy burmistrz Kro- 
gulski nie dał im uspokajającej odpowiedzi, 
zgromadzeni rzucili się na sklepy żydowskie i _ 
poczęli je rozbijać i rabować. Rzucono się też dzisiaj młodzież szkolna wolną jest od nauki 
w ulicę Mickiewicza, gdzie mieszczą się wszyst- Muzyki szkół średnich wyruszyły na miasto, 
kie bóżnice, a które podtenczas pełne były mo- • Na wieczór zapowiedziany jest capstrzyk mu- 
dlących się żydów. Zrazu obrzucano bóżnice kru- j zyk gimnazyalnych. Przez dzień dzisiejszy t
mieniami, potem wtargnięto do nich, zniszczono 
urządzenie wewnętrzne, a żydów bito. Gdy inna 
grupa rabowała sklepy, wystrzelił z rewolweru 
niejaki Fertig z Nowego Sącza. To było dola­
niem oliwy do ognia. Fertiga obito strasznie,

wieży Maryackiej rozlegają się melodye pieśni
narodowvc!i.

Z POWODU OGŁOSZENIA PBELIMtNARYł 
POKOJOWYCH. Dając wyraz radości całego 
społeczeństwa z powodu ujawnionej w enuoeya- 
eyi wersalskiej decyzyi mocarstw ententy o gra­
nicach Polski od strony Niemiec, prezydyum m.
Krakowa zarządziło flagowanie budynków miej­
skich. Również prezydyum wysłało depeszę z 
wyrazami radości do Naczelnika Państwa. Dzi­
siaj podczas wieczornych przedstawień orkie­
stry w obu teatrach odegrają hymn państwowy.

Z okazja ogłoszenia preliminaryj pokojowych

bionem miejscem. Ostatniej niedzieli ujęto tam 
znowu, po osaczeniu pasaću i przeprowadzeniu 
ścisłej rewizyi, kilku złodziei a między nimi 2-ch 
bardzo niebezpiecznych i od dawna poszukiwa­
nych włamywaczy: Aleksandra Dąbrowieckie- 
go i Romana Hierowskiego. Stali oni na czele 

NARESZCIE WIOSNA. Wczorajszy dzień był I bandy złodziejskiej, która dokonała mnóstwa 
jasny, pogodny, lecz promienie słońca grzały kradzieży, ogólnej wartości około półtora mi­
ty lk o w miejscach zacisznych, pozatem na nli- liona koron. Aresztowano też brata Romana 

tak, że go musiano przewieźć do szpitala. Ogó- cach, w Rynku, a zwłaszcza koło kościoła Ma- Hiorowskiego. Juliana, który, jako członek M. 
łem było pobitych i rannych około 30 osób. ryackiego wiał przykry, zimny wiatr, niosąc | g. o. cieszył się zaufaniem policyi i, korzystając 

Dla uspokojenia ekscedentów wyruszyło woj- tumany kurzu. Wiosna uśmiechnęła się z roz- j  z tego, przechowywał w swem mieszkaniu skra- 
sko z karabinem maszynowym, a gdy postrach pogodzonego nieba, lecz w istocie nie zstąpiła dzione rzeczy. Ciekawe jest, że bandyci zado- 
nie skutkował dano salwę, od której padło 113 ziemię. Mnóstwo oeób przechadzało^ się jak | walali się bardzo małym zyskiem i oddali swą 
dwóch ekscendentów. Zabity też został przez w zlm,e w paltach i futrach. Dzisiai dopiero ma- zdobycz paserom za... 5— 6 tysięcy koron, 
oficera jeden z bandytów, gdy dopuszczał się my dzień cieplejszy, wiosenny, zmienił się kie- IZRAEL WALDMANN MINISTREM U-
rabunku w jakieraś prywatuem mieszkaniu. runek wiatru, a z nim i stopień raepłoty. o- KRAINSKIM. Lwowska „Gazeta Poranna11 do- 

Wogóle —  jak zapewnia rzeszowski kores- P^kna’ sioocczna da możnotó ro m om n]si; żaro:On0wy „Tugblatt11 przynosi następu-
pondent „Nowego Dziennika11, „władzo tak poli- d°  ko.nityun»^ a;nia P̂ ;acp '^ P °1“  ^ o m o ś ć  z Hajntu: Wiedeń. Ukr. B. K.
tyczne, jak i wojskowe czunily wszystko, co w  ̂  z/’ł0n^ ' 1 • i donosi ze Stanisławowa: Żydowska Rada naro-
było w ich mocy. Oficerowie działMi, co mogU, ®kołkl’ ktor5rch P0̂ 1 ° ’2nv  zim‘ ; dowa w Stanisławowie, uehwałiła wzięcie udzia- 

szczególnie zasługują na wvmienienie: Ko- D° ^ S7̂ °  J L r ć v Tcle -zw u i w i r u  W rz;,xkâ  ukraińskich GaJicyi wschodniej,
mendant policyi wojskowej Łukaśkiewicz, Do-1 W  SPRAWIE WCZEŚNIEJSZYCH WAKA- {w  tym celu powstaje żydowsko-ukraińakie mi- 
mino, porucznik Rydz i Kościółek11. Mimo wy- CYI w  SZKOŁACH. Ze sfer rodzicielskich o- msterstwo, którego prowizorycznym szefem zo- 
sffltów, dopiero nad wieczorem zapanował spo- trzymujemy następujące uwagi: J:d: słuszne i stał mianowany przez rząd ukraiński znany 
kój, utrzymywany w dalszym ciągu przez prze- '^adm on o  j^ t  żądanie zakończenia bieżącego syonista Dr Izrael Waldmaim. Redakcya „Tug- 
jeżdżającyeh właśnie przez Rzeszów Hallerczy- roku szkolnego z dniem lo  czerwca, stwierdzić blatu11 zamieszcza do tej wiadomości następu- 
ków mógł każdy, kto w dniu ostatniego kwietrua. j^cy komentarz: „Oświadczamy z całą. stano*

- przelotne bodaj rzucił spojrzenie na zastępy na- i wczośeią, że wiadomość Hajntu w tej formie
m. w Kolbuszowej W dniu tym nanłvnęły ^  młcKjziezy szkół średnich, wyszlej na powi-!jest nieprawdziwą. Żydowska Rada narodowa 

. !■__ 7^. PD^^y tanie gen. Hallera. Miast zdrowia, bijąca w oczy w Stanisławowie nie postanowiła brać ezyn-
anemia i wyczeipanie fizyczne i duchowe, wry- nogo udziahi w rządzie ukraińskim, przeciwnie 
eiskajiice swe piętno na wszystkich niemal o- zawsze podkreślała, że konsekwentnie trwać 
blkzach, budziły uczucie współczucia i poważną będzie przy swej neutralności i z tego powodu j 
troskę wszystkich szczerych przyjaciół młodzie- żydowska inteligeneya Galicja wschodniej nie i 

, , . ży. Czy w tych warunkach wskaranom jest bierze udziału w administracyi krajowej (?).!
pią r wanl(X Piowadzenie nauki do końca czerwca i czy wy- Postanowiono zaprowadzić tylko prowizory- 

j dać ona może spodziewane owoce? Odpowiedź czny „decemat" żvdowski, któryby zastępo-1 
Miejscowa iandarmcrya wystąpiła bardżo e- £j]e trudna. —  Jeżeli zaś dalej zważymy, i* w wał interesy żydowskie przy rządzie ukraiń- 

nergicznie, ale sjrtuacyę można było opanować szkołach krakows!ech (przynajmniej średnich) skim. „Decernat11 ma być forum, przed którem 
dopiero nazajutrz, gdy przybyło na pomoc woj- dłuższych przerw w nauce, spow odowanych bra- ludność żydowska ma przedkładać wszelkie za- 
sko w sfle 300 łudzi. Wojsko użyło przeciwko  ̂kiejn opału nie było, że w drugiej połowie żalenia na rząd ukraiński, 
ekscedentom — którzy nie ustępowali — , czerwca, z powodu odbywających się wszędzie Jak wynika z tej notaild —  pisze „Gazeta 
broni palnej. Gromady chłopskie broniły się.1 egzaminów dojrzałości normalnej nauki prawie, Poranna11 — redakcya „Tagblattu11 ma znako- 
mia6to przedstawiało obri z formalnej bitwy, z że niema, godzi się zapytać, czy jest jaki rzeczo- mitc informacye, skoro jest w stanie podać 
obu stron wystąpiły linie tyralierskie. Z pośród wy, istotny argument tak ważny, iżby przewa- autentyczne wyjaśnienie, szkoda tylko, 4e źró- 
cywilnych ekscedentów zostały cztery osoby żył konieczną —  naszem zdaniem — potrzebę dło to jest nam nieznane i nie możemy z nie- 
zahite, a kilka rannych; po stronie wojska za- j jak najwcześniejszego wyjazdu naszej młodzie- go korzystać, 
bity jest jeden żandarm i jeden żołnierz.

Wykłady Uniwersytetu Indowego, urządzone 4 i 5 za kwiecień i maj „Roku Polskiego1,
miesięcznika poświęconego sprawom życia naro­
dowego, wydalanego w Krakowie pod fedak- 
cyą prof. R. Rybarskiego. Zawiera on, jak 
zwykle, bogatą treść, poruszającą aktualne kwe­
sty e życia narodowego, mianowicie: R. Rybar- 

POGRZEB BOHATERA. Z Przemyśla dono-lski: .Motywy polityki angielskiej w sprawie
.. ttt _  --------  polskiej; E. Schmidt: Kilka uwag o walucie

polskiej; WŁ Semkowicz: Spisz, Orawa i okręg 
Czadecki w świetle polskich praw historycz­
nych; E. Taylor: Kwestya rolna w Polsce; St. 
Krawczyk: Organizacya psychiczna Macieja
Stryjkowskiego, z uwzględnieniem tła epoki; 
R. Straczowski: Galicya a ausfcryaekie poży­
czki wojenne.

Bogaty dział notatek, oraz szereg sprawo­
zdań z ruchu wydawniczego pióra I. Chrza­
nowskiego, J. Korzeniowskiego I in., zamyka 
numer. Zwracamy uwagę czytelników na to 
niezwykle poważne i głębokie, a równocześnie 
popularne wydawnictwo, służące wytrwale 
sprawie narodowej już czwarty rok.

„BANDERA POLSKA". Pod powyższym t j .  
tałśm ukazał rie nowy miesięczidk, poświęcony- 
sprawom iegługi polskiej, pod redakcyą Dr» 
L. Wł. BiegeJmsena i inż. Mary ano Wojtkie­
wicza. Zeszyt ozdobiono efektowną okładką 
uld ad u p. Włodzimierza Nałęcza, przedstawia­
jącą dwie historyczne bandery polskie, złożo­
ne na krzyż na tle wybrzeża moralnego. Na 
treść zeszytu złożyły się następujące artyku­
ły: Maryan Wojtkiewicz: Czy można natych­
miast Wisłę uplawnić? Edmund Krzyżanow­
ski: Histoaya rozwoju dróg wodnych;

lami i ostrzem bagnetu. Domaryż, Wroców, Ja- 
mełna, Porzeczc janowskie, Janów, Basówka, 
Skniłów i w. i. oto etapy jego działalności żoł­
nierskiej i sławy *ar izam! Gdy z pocuątkiean 
kwietnia, w uznaniu jego pracy i tylu poniesio- 
nych trudów, ehćiano go zatrzymać przy ka­
drze —  odrzuca propozycję i pospieszył z ur­
lopu ezemprędzej w pole —  po laory nowe, 
lecz także niestety i., po śmieró bohaterska.

Pochowano go z honorami, jako bohatera. 
W  pogrzebie wzięła udział Hezna rzesza współ­
czująca z rodzicami, którzy w ś. p. Kaimierzu 
utracili jedynego syna.

KRADZIEŻE PÓŁTORA MILIONA KORON. 
Ze Lwowa donoszą: W  pasażu Mikolaneha, w 
najbardziej ożywionej części miasta, zbierają 
się stale, zwłaszcza w świąteczne popołudnia, 
rozmaite szumowiny społeczne. Mimo częstych 
obław

L. WŁ
i aresztowań nie chcą się rozstać ?. ulu- Biegeleisen: Żegluga na Wiśle; Rom. Ingarden:

Znaczenie ekonomiczne wybrzeża i portów; 
własnych dla Polski; Kazimierz Porębski; Nie­
które warunki zdrowego rozwoju narodowej 
floty handlowej; Jerzy Kurnatowski: Polska 
sieć wodna: Włodz. Nałęcz: Jak powinna wy­
glądać bandera polska? Fr. Bąkowski: Po­
morze Polskie; Przegląd gospodarczy i kro­
nika.

„PRZEGLĄD RYBACKI". Majowy numer 
„Przeglądu Rybackiego11, organu poświęconego 
wszystkim dziedzinom rybactwa polskiego, za­
wiera następującą treść: Z. Łokuciewska: O
węgorzu; Dr F. Wilkosz: Ozem żywić karpia? 
Dr F. Staff: Czy pożytecznem jest wypalanie 
trzciny, sitowia i szuwaru na dnie stawu? W. 
Knłmatycki: Wskaż ówld rybackie na maj;

b.
do miasta gromady chłopów, uzbrojonych nie 
tylko w pałki, ale także w rewolwery i kara­
biny i rozpoczęły systematyczne plądrowanie i 
rabunek sklepów. Nie ocalał ani jeden. Żydów 
przytem bito. Ośmiu żydów jest zabitych, a kil­
kudziesięciu rannych. Rabunek i 
trwały przez dwa dni.

L. Dreczkoweki: Stosunki rybackie w Poznań- 
skiera; Dr F. Staff: Z Kujaw; N. A. W.: Ze 
„Związku rybackiego wód kujawsko-kaliskich 
we Włocławku*1; Z Wydziału rybackiego C, T. 
R „ Z towarzystw; Przegląd piśmiennictwa; 
Sprawozdanie z targu rybnego; Różno wia­
domości.

NOWE KSIĄŻKI.
H o m e r .  Odysseja. Streścił A. Wrzesień. 

Wyd. H. M. Arct, Warszawa, 1919.
K s. dr. P. Cz a p l a .  Ogólne zasady duszpa­

sterstwa. Włocławek. 1019.

iy na wieś po zdrowie i siły do dalszej pracy. STANOWISKO POLAKÓW W  AKADEMII 
A deeyiya ta, jak słusznie autor notatki umie- GÓRNICZEJ W  LEOBEN. Od prezesa Czytelni 
sączonej w Nr. 98 „Głosu Narodu11 laaaaaza, pohklej akademików górniczych w Leoban

Makładea Wydawnictw* „ S m  Kciwdm'* Cp. *  Cfrutwosą odpowiedzaalacśeią. m> Redaktor odpowiedzialny I naczelny Roman W o y e s y ń s k i .  «—t Drakami* „Głotm Narodu” w Irakowi* pod n w ą lw  R. Fcrka.

K A W  ia stn e lie i A S f iA lW iO
obywatel ziemski

urodzony w r. 1861 zmarł nagle dnia 7. 
maja 1919. r. 

N o b o i t l i s t w o  t a ł e b n e
przy zwłokach odprawionem zostanie 
w sobotę dnia 10-go b. m. o godzi­
nie 10-tej rano w kaplicy cmentarnej, 
poczem nastąpi eksportacya wprost 
do grobu. Na które to smutne obrzędy 
stroskana żona wraz z dziećmi zapra­
sza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.
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